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Kiertnek literacki „Gazety Radom- 
skiej” w dniu 1-go Stycznia 1888 roku 
objął p. Henryk Hugo Wróblowski, litc- 
terat i dziennikarz, b. współpracownik 
Wieku. 


„Kuryera Warszawskiego! i 


Kilka słów o braku lekarzy 
na prowincji. 


Niejednokrotnie czytamy w pismach war- 
stawskich wczwanie do młodych lekarzy, 
by się nie gromadzili w dużych miastach, 
lecz wyjeżdżali na prowincję, gdzie Jnd- 
ność jakoby z. niecierpliwością wygląda 
doktora, Z tą kwestyą dzieje się u nas tak, 
jak. z wieloma innemi, t.j, układa się na- 
przód przy biurku redakcyjnem w ciepłym 
pokoju jakiś projekt,, tworzy się idealne 
społeczeństwo lub pewną jego klasę i w 
tem fantastycznem społeczeństwie urze- 
ozywistnia się owe marzenie, które przez 
pryzmat wyobraźni wygląda cudownie. 

Jest to, powtarzam, marzenie bez pod: 
stawy. Chcąc bowiem przeprowadzić jakiś 
projekt, należy znać grunt, na którym ma 
śię on przyjąć. Lecz u nas to się żaniedbu- 
je — nikt nie stara się zbadać rzeczywi- 
stego stanu rzeczy. 

Niewątpliwą jest rzeczą, że należałoby 
dać ludności wiejskiej i zamieszkałej w 0- 
sadach racyonalną pomoc lekarską, obecnie 
bowiem ludność ta jest wyzyskiwana przez 
elzerów, którzy najhaniebniej swoje rze- 
miosło traktują i aptekarzy, którzy dla 
powiększenia odręcznej sprzedaży sami na 
swoją rękę radzą. Powinien więc być le< 
karz przynajmniej w osadach, 

Dane, które tu przytoczę, dotyczą gub. 
radomskiej. Jak się ta kwestya_ przedsta- 
wia gdzieindziej, nie wiem, lecz wątpię, by 
znaczne pod tym względem zachodziły róż- 
niee. Otóż są osady w gub. naszej, które 
dają lekarzowi roczną pensyę. Jedna z nich 


WINA PRZESZŁOŚCI. 


Opowiadanie z XVII wisku 
osnute na fakcie rzeczywistym 
przez 
LEOKADYĘ JORDAN- WIERUSZ. 


Jan jeździł do Borowina i słyszeć 0 ni- 
czem nie chciał. Ojciec w. tym razie mówił 
od siebie: 

— Niech szaleje, ale po ożenieniu to 
mosanie, zasie| 

Jednak go to gniewało i narzekał często 
przed swoimi ludźmi, że Szafraniec z cór- 
ką stoją mu na przeszkodzie do szczęścia 
1 zaszczytów zasłużonych. 

— Ach | mosanie — mawiał — kto mnie 
uwolni od. tych szerszeni, od tych tratni! 
kto? O, jakieżby to zaufanie i wdzięczność 
moją osiągnął taki zbawca! 

jakie i tem podobne mowy kładł Kacper 
Denhof w głowy swojej służby, która w ta- 
kich razach zwykła iść za wolą pańską, 

Zaczęli też radzić między sobą, juk ro- 
bić, do czego się zabrać, by wojewodzie 
dogodzić. 

Mówili, omawiali, aż uradzili. 

Wojewodzie: nie wiedząc o tych knowa- 
niach, wymykał się często z domu do swej 
Basieńki, a wiedząc o niezłomnej woli swe- 
go rodzica, postanowił zaślubić ją w ta- 
jemnioy. Tym zamiarem podzielił się z na- 
rzeczoną i prosił, by ojca przysposobiła. 


Redakcya „Gazety Radomski 


sklepy pp. Dubelta, Rakowskiego, Winklera i księgarnie pp. Grolmana i Zuckra. 


płaci rs, 400, druga zaś rs. 240, W pierw- 
szej za mojej pamięci mieszkało kolejno 
dwóch lekarzy, z których pierwszy zarobił 
w przeciągu roku rs, 200, drugi zaś pobył 
parę miesięcy i obadwaj... uciekli. A więc 
600 rs, to ERRATA cyfra dochodów, do 
jakiej dojdzie lekara w wspomnianej osa- 
dzie, W drugiej zarabia lekarz od 350 do 
460 r8., czyli z pensyą może mieć około 
650 rs. Dzivnem się to wyda Panom w 
Warszawie, jak. może miasteczko, liczące 
2000 ludności, dawać lekarzowi 300 rs. 
dochodu, lecz mniej dziwnem się wyda, 
gdy powiem, że wizyta na mieście liczy się 
kop. 20 do 30, w doma zaś bywa i 10 kop. 
liczne wynogrodzenie! 

Oprócz tego należy pamiętać, że w ta- 
kiej osadzie mieszka kilku felczerów — 
dwóch, czasami trzech, którzy również 
chcą żyć, W braku lekarza sami uprawia- 
ją szkołę Fskulapa, że są tego zdania, że 
najszkodliwszą substancyą w cielą ludzkiem 
jest krew, przeto odciąganie krwi. zapo- 
mocą niegliczonej ilości baniek ciętych, 
pijawek, czasem nawet upustu krwi jest 
środkiem codziennym i wielce popłatnym. 
Cięta bańka bowiem kosztuje od.6 do 10 
groszy, parka od 2 groszy do 1 złotego 
A upust krwi zależnie od umowy. Chłop 
żąda czasami, by mu puścić krew, któr 
się w nim burzy, za 20 groszy, czasami za 
dwa złote, co chętnie robi felczer, przypu- 
szezając, iż. picyent najlepiej wie, czego ma 
brakuje, a oprócz tego. pisze recopty, które 
aptekarz wydaje. Jednem słowem jest cał- 
kowitym lekarzem w takiej osadzie, 

Gdy lekarz przybywa na stały pobyt, 
konieczności uszczupla się praktyka fel- 
czerowi. Sam aptekarz popiera lekarza, 
następnie często ksiądz nawołuje lud, by 
się leczył u lekarza i tym sposobem wy- 
rabia się, sit rem verbo, praktyka. 

Felczerzy, mając konkurenta, starają 
się wszelkiemi sposobami mu szkodzić. 
A więc rozpuszczają pogłoski, że „„klas nie 
skończył” (to znaczy kursów) opowiadają 
niebywałe rzeczy o zachowaniu się lekarza 


Pomimo nadziei rychłego, połączenia się 
jakiś ciężki smutek zawisł nad narzeczo= 
nymi. Jan wzdychał a Basia rzewnie pła- 
kała, lecz że wojewodzic był mężny i żywy 
z natury, zapanował nad troską i pocieszał 
swoją ukochaną, z którą gdy przyszło się 
rozstać, po dziesięć razy wracał od drzwi 
i żegnał płaczącą dzieyczynę. 

— 01 jakże mi ciężko i trudno opuścić 
dziś ciebie — mówił Jan, 

— Ja nie wiem czemu, jednak myślę, 
że już waćpana nigdy nie obaczę. 

— (0 za przypuszczenie, Basieńko! Przy- 
jadę jutro wcześniej, już gotowy do podró- 
ży, a gdy zostaniesz moją na wieki, to pój- 
dziem przez życie razem, nierozłączeni, 
szczęśliwi i spokojni. O! wtedy te śliczne, 
modre oczęta będą wesoło patrzeć na swo- 
jego Jasio. 

I tulił białe rączyny narzeczonej dó 
swych ust rozpalonych. 

A miłość — ta wszechwładna królowa 
serc, wznieciła w nich tyle niebiańskiego 
wesela, iż pierachły chmury, a słońce zło- 
ciste świeciło jasno i ciepło; kwiaty słały 
się ponętnie, a woń ich zalewała powietrze. 
Lecz miłość, gły ma przyczynę do obawy, 
1 jest trwożtia — to też niezadługo w sercach 
obojga bladły i ziębły promienie słone- 
czne, aż zgasły zupełnie, zostawiając chłód 
i ciemność. Kwiaty marzeń powiędły a wich 
' miejsce wyrosły: kolce i ciernie... a stra- 
szny smutek oblewał ich lica i biedne ser- 
ca wobec grozy rozłęki. 


przy łóżku chorego, krytykują recepty, 
formalnie: łapią przyjeżdżających chorych, 
4 gd to jest chłop, prowadzą do siebie etc. 
Jednem słowem używają całego arsenału 
sposobów, byle lekarzowi zepsuć praktykę, 
drugiej strony, ponieważ wiadomem się 
staje wkrótce, ile Jekarz żąda za swą pra- 
„ eg, felczer obriża cenę swojej i taniością 
zdobywa to, czego tumten nauką swoją 
i racyonalnem traktowaniem zyskać nie 
/ jest w stanie. Lecz to nie wszystko! 
Felczer, stojąc na tym samym poziomie 
| umysłowym co mieszczanin, a trochę wyżej 
niż chłop, wchodzi z nimi w zażyłe sto- 
suni. Zna on często całą genealogię wielu 
rodzin, przy sposobności wypytuje się o 
stosunki rodzinne, radzi w kwestyach fa- 
milijnych, wejdzie na kieliszeczek do szyn- 
czku ze swoim pacyentem i tym sposobem 
zyskuje zaufanie, które mu pomaga do 
rozszerzenia, swej klienteli. Zamieszkały 
od lat kilkunastu felczer w osadzie staje 
się ja bogiem, trzęsie nią formalnie, ma 
wielkie wpływy nawet u władz miejsco 
wych, reprezentowanych przez starszego. 
| sttnika i od niego zależy utrzymanie 
się lekarza lub też przyśpieszenie wyjazdu. 
Najczęściej. zdarza się to drugie. 

Jak widzimy więc, jest to pierwsza teu- 
dność, którą wypada zwalczyć lekarzowi. 
Drugą stanowi ciemnota naszego ludu — 
Chłop rzadko się ucieka do porady leka- 
vza, gdyż: 1) nie wierzy w jego naukę, 2) 
jest to porada dla niego za droga, 3) le- | 
karz dla niego jest „„panem*, człowiekiem 
odmiennej sfery, do której on nie ma zau- 
fania — wszystko co trąci tużurkiem chłop 
omija starannie — i 4) ma swoich znacho- 
rów i lekarki, które tajemnemi sposobami 
i wodami odganiają złe, odczyniają urok, 
zamawiają lub palą różę itp. 
|. Najczęściej chłop używa lekarza do cięż- 
j kiego wypadku skuszeryjnego, gdy już 
| wszelkie naciągania, natrząsania, czynione 


przez wiejskie baby, nie pomagają, A cie- 
kawe są to formy'i żałuję bardzo, że ich 
* opis pominąć muszę. 


— Nie płacz, duszo moja, Bóg z to- 
— objął wpół jedyną, uścisnął i wy- 
biegł szybko z komnaty, by nie widziała 
oz, które. naraz zjawiły się w czarnych 
oczach kochanego młodzieńca 

Basia długo w noc klęczała przed wize- 
runkiem Chrystusa, prosząc o miłosierdzie 
dla swej niedoli, 

Jakiś cichy spokój ogarnął serce dzie= 
weczki. 

— Jutro — mówiła — opowiem ojcu o 
zamiarze Jana; 0! pewnie, że przystanie, 
bo nie ma innego wyjścia, przecież później 
wojewoda przebaczy. Ona będzie dla niego 
najlepszą, najposłuszniejszą eórką, on prze- 
baczy jej, widząc szczęście syna. 

Było już bardzo późno. Ojciec spał, służ- 
ba także, Basieńika sama jeszcze czuwać 
Dzionek” jutrzejszy uśmiechał się do niej 
jasno i promiennie i jak ptaszę do światła, 
tak ona biegła myślą w te zaczarowane 
światy miłości i pod wpływem tych wrażeń 
ustroiła się w ślubne szaty. 

— 0, gdyby tak mój Jaś był teraz 
ze miąl — mówiła z westchnieniem — trze- 
ba czekać do jutra! Jutro będzie jego, już 
jego własną... żadna siła ich nie rozdzieli 
i smutek ten straszny zakończy się na za- 
wsze — będą razem oboje, ol tak zawsze 
z sobą! 

Lecz co to za dym? Od kilku godzin 
ognie pogaszone. Boże! już i płomienista 
węże wymykają się z powały i ze ścian 


dreynianych dworku. 


Powiem tylko, że wszelkie manipulacy 6 
wykonywane przez babki wiejskie z pómo- 
cą kilku chłopów, okropne są dla chorej, 
męczące i do. celu nie prowadzą. Wtedy 
dopiero uciekają się do pomocy lekarskiej, 
która często bywa zapóźną Ratuje się żyć 
cie matce, lecz dziecię uratować niepo- 
dobna. Lecz. dajmy na to, że lekarz już 
szczęśliwie sprowadził rozwiązanie. Potrzeć 
ba przecież zachować najsumienniejszą 
czystość około chorej, należy oczyszczać 
zapomocą wlewań  przeciwgnilnych, by 
przeszkodzić rozwojowi zarazy nastypuej 
choroby. Któż to robić będzie? 

Naturalnie babka wiejska zapomócą od- 
wiecznego przyrządu, który się przecho- 
wuje na piecu lub pod łóżkiem operatorki 
w chwili gdy lekarz zażąda jej współudzia< 
łu. Śliczna dezynfekcya! Jaką jest właści- 
wie śmiertelność w tych wypadkach ludno- 
ści wiejskiej, niemamy żadnych danych po 
temu, rzadko się bowiem zdarza o Iwiedzić 
tę samą chorą w ciągu jej następnej cho- 
roby. Jeżeli by przy tak fatalnych warun 
kach procent tu był nieznaczny, to należy 
tylko podziwiać vim medicąlicem naturae, 
która wbrew wszelkim orzeczeniom lekar= 
skim uzdrawia chorego. 

W innych wypadkach chorobliwych, jak 
w chorobach wewnętrznych, chłop radzi 
się hawejsj rzadziej, jajek jest prze- 
wiekią a do szpitala chory zapisuć się nie 
chce, to przyjdzie do lekarza raz lub dwa 
najwyżej, a gdy się zawiedzie w swych 
oczekiwaniach, gdyż wymaga od lekarza 
szybkiej a skutecznej pomocy — udaje się 
do znachorów i tam szuka tego, czego nie 
mógł znaleść u fachowego. nawo: 

machor czyni różne rzeczy, Jeżeli jest 
już znanym owczarzem, to zapisuje mu 
najrozmaitsze środki, najczęściej roślinne, 
jeżeli zaś jest tylko zwyczajnym znacho- 
rem, „znający się, jak go nazywają chło= 
pi, to on wie tylko «o zrobić lab odczynić, 
zamówić itp. 

Zdarzyło mi się widzieć receptę jakie- 
goś owczarza z pod Warszawy, któ 


— Jeżus, Marya! — krzyknęła prze- 
straszona dziewczyna 1 pędem strzały bie- 
gła do sypialni swojego rodzica, 

— Ojctel gore... gore! 

Komnata Szafrnńca stała cała v pło- 
mieniach A starzes w progu leżał martwy ; 
szaty zajmowały się na nim, gorzał włos 
siwy na głowie i wąs erebrzysty. Basia 
widząc ten okropny widok, chciała krzy- 
knąć, lecz dym i żar, przestrach i groza 
nie pozwalały wydobyć głosu; chciała rato- 
wać ojca, gdy raptem z powały spadły pa- 
ące deski z hukiem i łoskotam, zagradzając 
jaro dymem, płomieniem i tysiącem 
iskier. 

— Mój ojcze! mój ojcze |— wołała, wy- 
dobywszy ledwie głos przestraszony z fa- 
ującej piersi. 

Skoczyła do izby, gdzie spała służba 
1 odwróciła oczy zalane łzami, wszyscy koń- 
czyli w płomieniach; jęki grobowe kona- 
jaya przejęły ją śmiertelnym dreszczem. 

ieszczęśliwa dziewczyna, leci do kom= 
nat, które dopiero palić się zaczynały, Chce 
uciekać, drzwi zeysząd zawarte, chce sko- 
czyć oknem, okiennica nie ustępuje, pod 
parta także zewnątrz, jednak dobywa ca- 
łych sił, szamocze, szarpie, le:z próżno za- 
pora nie chce ustąpić; wysiłona opiera 
czoło na ramie okiennej i czeka okrutnej 
śmierci; nie ma dla niej ratunku; krzyk jej 
rozdzierający serce nie sprowadza nikogo. 

(Dok. nast.) 


OAM 


kosztowała rs, 2 k. 50, Gdyby który z nas 
ośmielił się zapisać chłopu tak drogą re- 
ceptę, naraziłby się: 1) iż chłop recepty b 
nie kupił i 2) że już drugi raz nie zgłosi 
by się do żadnego lekarza. 

(Dok. nast.) 


Głosy publiczne. 
XVI 


(Odpowiedź autorowi echa z „Przeglądu 
tygodniowego"). 

Jeszczę jeden z trotuarowych chłopoma- 

nów wystąpił przeciwko mnie i zgromił 


za ocenę stosunków wiejskich, DĄ 
w „/Gazecie ar 
'kutor echa, z kwalifikacyą czujnego stra- 


żnika swej czerwonej partyi, uderzył pio- 
runująco we mnie i zmiażdżył za śmiałość, 
jakiej się dopuściłem w jawnem wypowie- 
dzeniu prawdy wrzekomym. obrońcom lu- 
du, na podobieństwo autora wspomnionego 


Za co pogromca z „Przeglądu Tygodnio- 
wego” uderzył tuk we mnie sam pewno nie 
wie lub wiedzieć nie chce, bo przecież ci 
panowie dopominają się jawności w kwe- 
styi chłopskiej u napadają na jawność. Dla- 
ezego stosunkuje moją zasługę do wdzię- 
czności narodu, nie wiem, domyślam się 
tylko, że autor echa, będąc sam widocznie 


kimi CCA 
n; ło znuczącycł jw z życia wiej- 
kiego do rikuśi lbrzymich lektownych 


balonów, przeciwko czemu właściwie pow - 
stawałem w swoim artykule, rozsierdził się 
na mnie, i skaroił, no skarcił z surowością 
«o najmniej p. profesora. 

Surowy strażnik jeszcze rozmyślnie prze- 
holował w ocenie mego artykułu, nie chcąc 
zrozumieć nawet tego, że w przedstawieniu 


- mojem stosunków wiejskich, nie miałem 
nie innego na celu, jak tylko spokojne wy- 
powiedzenie mego przekonania, bez żadnej 
pretensyi do zusługi, tem więcej do czy- 
jejkolwiek wdzięczności za to, że nie jestem 
chłopomanem. 

Istotnie na modeł autora „Echa* nie 
chłopo: 


MMAREM, 


służy tylko dobrze zro j idei i 
robi, robi z poczucia obowiązku, i to co 
mówi, mówi z przekonania. 

1 dla tego to właśnie zostawiając ze swej 
strony zupełuą swobodę przekonań każde- 
mu, zostawiam też i uczonego autora 
„Echa* na strażnicy przez niego zajętej: 

Niech sobie uprawia piśmienną chłopo- 
manię jak mu się podoba i niech mu się 
zdaje, że jest reformatorem społecznym. 


Dnia 27 marca 1888 r. 
F. Kuźnicki. 
———-—-—-—- 
Wiadomości bieżące. 


„Now. wrem.* donosi, iż ku końcowi 
r. b. otwarte będą kasy oszczędności przy 
wszystkich kantorach pocztowych na wzór 
istniejących na granicą, Kasy rzeczone 
przyjmować będą drobne składki na odpo- 
więdnie książeczki. 

Na mocy rozporządzenia ministeryum 
wojny ogłoszono, iż w r. b. na ćwiczenia 
wojskowe powołani są: szeregowcy zapasu 
piechoty, artyloryi pieszej i fortecznoj 2 r. 
1883-go, którzy służyli w wojsku móiej 
niż trzy lata, i z r. 1878-go, którzy prze- 
słażyli więcej niż 3 lata. Ówiezęnia rózpo- 
czną się, odpowiednio do miejscowości, 22 
i27-go sierpnia, 2T-go września i 1-go 

iernika. Owiezenia trwać będą w ogó- 


le 21 dni. 

Egzaminowanie kandydatów z edukacyi 
prywatnej, chcących otrzymać świadectwo 
rządowe z całkowitego kursu szkół realnych, 
odbywać się będzie w r. b. tylko w szkołach 
realtych w Łowiczu i Włocławku. W szko- 
le realnej w Warszawie będą składali egza- 
mina tylko ueżniowie szkół realnych pry- 
watnych pp. Górskiego i Pankiewicza. 

Z powodu ciągłego wzrostu w większych 
miastach Cesarstwa i Królestwa Polskiego 


= 23 


czytelni bezpłatnych, z których korzystają 
przeważnie rzemieślnicy i uczniowie $red- 
nich zakładów naukowych, ministerynm 
spraw wewnętrznych wydało rozporządze- 
nie, ażeby w czytelniach takieh znajdowały 
się tylko takie książki i wydawnictwa pe- 
ryodyczne, które będą zaakceptowane przez 
komitet naukowy przy ministeryum oświaty 
narodowej, do którego katalogi ksiąg dostar- 
'Czane być winny. 

inisteryum kumunikacyi przygotowało 
projekt uzupełnienia przepisów o odpowye- 
dzialności kolei za przewożone transporty. 
W projekcie tym znajduje się przepis, na 
mocy którego bydła nie możnaby przewozić 
inaczej, jak tylko z oznaczeniem ceny. 
Wszelka odpowiedzialność 26 szkody spadać 
ma na zarząd kolejowy, który obowiązany 
będzie ją wynag rodzić, jeżeli szkoda wyni- 
kła z winy kolei, 

Dzienniki petersburski donoszą, iż do 
miuisteryum spraw wewnętrznych wniesio- 
no ustawę nowego towarzystwa asokuracyj- 
nego od ognia i nieszczęśliwych wypadków. 
a Towarzystwa wynósi 5 milionów 
rubli. 

„Swiet* donosi, iż projekt reorganizacyi 
szkół realnych i zmiany ioh na szkoły tecb- 
niczne zbliża się do ostatocznego rozwią- 
nia. W początkach bieżącego roku szkole- 
go zamknięte będą początkowo dwie klasy 
(niższe); uczniowie zaś klasy 5-0j, po ukofi- 
czeniu roku, przejdą do zajęć według no- 
wogo programu. 

Ministoryum spraw wewnętrznych za- 
twierdziło na r. b. normę opłat za leczenie 
chorych w szpitalach w Kxólostwio Pol- 
skiem. Mianowicie dla Warszawy kop. 56 
na dobę, dła gabernii warszawskiej kop. 41, 
kaliskiej 464, kieleckiej 60, łomżyńskiej 
685/,, lubelskiej 63, piotrkowskiej 60, płoc- 
kiej 595%, radomskiej 54%, suwalskiej 42 
i siedleckiej 6244. W cenach powyższych 
wliczone są koszta lekarstw, 

W ministoryum skarbu utworzoną 20- 
staje komisya pod przewodnictwem członka 
rady, radcy tajuego, Richtera, w której skład 
wojdą dolegaci ministoryów: spraw wów= 
nętrznych, sprawiedliwości, dóbr. państwa 
i skarbu, oraz warszawskiego jeneral-ga- 
bornatora. Zadaniem komisyi będzie wypra= 
cowanie projektu nowych przepisów es do 
wyrobu i sprzedaży trunków (propinacyj) 
na torytoryach włościańskich Królestwa 
Polskiego. Dotychczas prawo propinacyi 
stanowi przywilej, niczalożny od prawa wła- 
sności ziemi, co ma być właśnie zniesionem. 
| cia 


4 miasta: 


Wiadomości kościelne. Jutro, jako w 
uroczystość Zwiastowania N, M. P., w ko- 
ściele parafialnym o godz. 694 Jutrznia, po 
której prymarya, o godz. 9 110 msze Św., 
o godz. 11 suma! podczas której ks, Plon- 
tek_ wygłosi słowo Boże, O godz. 4 popoł. 
Hm h 

W kościele po-bernardyńskim jutro, ja- 
ko w. uroczystość Zwiastowania N. M. P., 
wotywę odpustową o godz, 9 odprawi ks. 
Tiakor, sumę o godz. | 1 celebrować będzie 
ka, rektor Krawczyński podczas której 
słowo Boże wygłosi ks. Tiakor. O godz. 4 
po południu nieszpory. Całodzienne nabo- 
żeństwo w kościele po-Pernardyńskim od- 
lone jutro będzie z wystawieniem 
więtszego Sakramentu 
Na powodzian. We czwartek ubiegły 
w redakcyi naszej p. Wandołkowski złożył 
rs. 12 k. 10 na nieszczęśliwych, dotkuię- 
tych ostatnią klęską powodzi w naszej gu- 


Sumę powyższą w. dzień Zmartwych- 
wstania Pańskiego, za szlachetną inicyaty- 
wą p. Wandołkowskiego, złożyli maszyniści 

| dr. żel. Iwangrodzko-Dąbrowskiej w Bzi- 
nie. Sami w ciężkich warunkach i w walce 
© byt — nie zapomnieli 6 tych, którzy 
pozbawieni mienia — potrzebują rychłej 


Pee 3 
Według listy, jaką wraz ze wspomnianą 
sumą pozostawił nam p. W., ofiary na po- 
wodzian złożyli: pp. Lipski, Waudołkow-- 
ski, Gniazdkowski,  Obrompalski, Niemy 
ski, Krzyski, Englicht, Sal Górski 
Retinger, Samborski, Losakiewicz, Zas 
dziński, oraz jeszcze czterech, których na- 
zwiska są nieczytelne. 

Z kwotą, złożoną przez maszynistów dr. 
Dąbrowskiej, redakcya nasza rozporządza 
już na powodzian sumą rs. 26 k. 45, któ- 
rą deponowaliśny w Kasie Przemysłow- 
ców radomskich, juko własność publiczną. 


Po wskazaniu nam przez koresponden- 
tów naszych osób. najbardziej potrzebują 
cych pomocy, z sumy powyższej i w miarę 
napływania nowych ofiar wysyłać będziomy 


zasiłki. 

Dla właścicieli domów i mieszkań m. 
Radomia, Dzielimy się z czytelnikami na- 
szemi wiadomością, że likwidacya Wyna- 
grodzeń kwaterunkowych mieszkańcom m. 
Radomia zn drugie półrocze r. 1887 zo- 
stała już w d. 3 kwietnia zatwierdzoną na 
sumę rs. 6.357 k. 50. , 

Koncert na dochód straży ogniowej, 
powiedziany już od dwóch tygodni, odl 
dzie się nieodwołalnie w d. 18 b.m. w miej- 
scowej sali restursowej, 

W popisie tym wokalno-instrumental- 
nym przyjmą udział pierwszorzędne siły 
muzykalne naszego miasta i chór amator- 
ski, co właśnie jest rękojmią, że koncert 
ten, zwłaszcza na cel tak sympatyczny, 

wieść się. powinien świetnie pod wzgłę- 

Jem wykonania — a jeszcze świetniej pod 
względem materylnym. 

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
dobroczynności w Radomiu za rok 1887 
opuści prasę już niebawem. 

Sprawozdanie to zdobić będzie portret 
4. p. Karola Burcharda, filantropa, wyko- 
nany przez p. Holewińskiego, znakomitego 
drzewórytnika w Warszawie. 

Posiedzenie reprezentantów Kasy po- 
zyczkowej przemysłowców radomskich od- 
będzie się w dnia 15 kwietnia r. b. o godz. 
4że, po południu w lokalu tejże instytucyi. 

Program posiedzenia tego, oraz bliższe 
szczegóły znajdzie czytelnik na stronicy 
4ej w dziale ogłoszeń. 

Burza. W nocy z czwartka na piątek 
szalała nad miastem naszem i okolicą stra- 
szliwa burza z in żę 

Pioruny uderzały co chwila a błyskawi- 
ce bez przerwy prawie olśniewały hory- 
zont. Burza trwałą przeszło półtorej go- 
dziny, po której temperatura. powietrza 
obniżyła się zaacznie. 

Z kroniki... kradzieży. Podczas świąt 
wielkanocnych rzezimieszkowie — pomimo 
czujności miejstowój policyi wykonawczej — 
popełnili znowu kilka kradzieży. 

W nocy z Wielkiej Soboty na Wielką 
Niedzielę czterech zdecydowanych, mówiąc 
po warszawsku, „doliniarzy”, skradło całe 
Święcone woźnemi zarządu lednego i sąsja- 
dowi Gi zamieszkałym na Górkach Ma- 
ryackich. 

Z całym zapasem różnych smakołyków 
w Wielką Niedzielę rano pochwyceni z0- 
stali na stogu siana, stojącym na posesyi 
p. Bekermana, gdzie konsumowali spokoj- 
nie i przy dobrym apetycie. Na nieszozę- 
ście zdołali zjeść tylko pieczeń cielęlą i wy- 
pić parę flaszek wódki — resztę święcone- 
go policya zwróciła poszkodowanym, a We- 
sołych rzezimieszków oddano pod opiekę 
straży więziennej 

'We wtorek po Wielkiej Nocy uprowa- 
dzono zo stajni dorożkarzowi Nr. 14 parę 
koni. Sprawcy dotąt nie wykryci. 

Poczciwy służący. Zamieszkały w do- 
mu p. Batiningera, adwokat i obywatel 
ziemski, p. B....., wyjeżdżsjąc na wieś na 
święta, pozostawił jako opiekuna mienia, 
swego stróża. 

Poczciwiec tak się pięknie spisał, żo p) 
powrocie p. B. mieszkanie swoje zastał w 
nieporządku, szafy i komody pootwi rana, 
oraz brak _ niewielkiej gotówki, zegarka 
złotego i kilkunastu sztuk złotej monety. 

Kogi stróż i przyjaciel jego są już w 
areszcie, iecz. skradzionych przedmiotów 
Jeszcze nie wykryto. 

Obadwaj żapierają się zbrodni, chociaż 
przy poczciwym opiekunie mieszkania p 
B. znaleziono cygara, zamknięte w biurku 
poszkodowanego, oraz guzik od surduta 
rzezimieszka w sypialni państwa B., który 
najwidoczniej oderwał się w chwili doko- 
nywania operacyi z zamkami. 

Dia wiadomości interesowanych. Dwaj 
uczniowie gimnazyum miejscowego, w sta- 
rym ogrodzie. spacerowym znaleźli mutkę 
małą damską, szopową, bez podszewki i 
dwie chusteczki do nosa. 

Przedmioty powyższe, jak również szuba 
futrzana, o której Powiej poprzednio, są 
do odebrania w biurze p. Policmajstra 
m. Radomia, naturalnie za udowt 
niem prawnej wi i. 

Teatr. Pyszną farsg Mozera p. t. „Me- 
teor** odegrano. w czwartek, Sztuka osnuta 
ma tle życia małomiasteczkowego, w chwili 
największego ożywienia, bo jubileuszu 25= 


Inie- 


letniego urzędowania burmistrza i wybo- 
rów — przez ciąg 4 aktów rozwija się wśród 
niezmiernie ożywionej i sytuścyjne) akcyj, 
zwprawionej lekkim m serdecznym dowci « 
pein. O ile treść sztuki powikłana, kalej- 
doskopowa, o tyle typy zrgcznie i wybitnie 
naszkicowane. 

Rola głównego bohatera (przekory bur- 
mistrza) powierzona w ręce p. Kamińskie- 
go, wyszła jak najświetniej, świaduząc chlu- 
bnie o zdolnościach i postępach młodego 
artysty. Pp. K. Sarnowski (blagier Fraze- 
sik) i p. Ejnsporn (Prawdzicki) odtwarza- 
jąc kontrastyczne postacie dwu kandyda- 
tów, oddali je z życiom i wystudyowaną 
prawdą. P. Osmułski był doskonałym rad- 
cą Krzykaczkiem, Nadto wielce sympaty- 


czne małżeństwo (zazdrosny doktor — p 
Wieluński i inilutka żona — p. Solska), 
obok sprawcy wszelkich zawikłań, narwa- 

] 


nego Bomblowiczą (p. Łaski), uganiającego 
się za ideałem, uplastycznionym ostatecznie 
w osóbce sprytnej córki burmistrza (p. 
Piotrowska) — dzielnie dopomagali do uzu- 
pełnienia i ożywienia sztuki: Harmonia, 
wynikła z dobrej gry aztystów, podnosiła 
samą _ przez się wesołą farsę, zostawiając 
jakaajkoczytuejsz wrażetić o Towarzy 
stwie p. Sarnowskiego — któro wzamian za 
usilne_ starania nieraz macoszego dożnsje 


poparcia. 
© W potledziałok, „GałguneDuch'. 
= We wtorek „Meteor'* po raz wtóry. 
sa We czwartek na benefis uzdolnione- 
go a wielce sympatycznego artysty p. K. 


Kamińskiego, daną będzie najświeższa ko- 


medya francuska pp. Halevy i Cremicux 
p. t. „Ojciec Konstanty”. Jesteśmy prze- 
konani, iż publiczność, oceniając wybitny 
talent i sumienną pracę artysty, jakoteż 
pragnącszczerze ubawić się premierą -- 
zechce szczelnie wypełnić Salę resursową, 


Rodzice, rodzeństwo i narzeczony wy- 
rażają najserdeczniejszą wdzięczność 
W. W. Duchowieństwu oraz wszystkim, 
którzy przyjęli udział w odprowadzeciu 
zwłoś Ś, p. Waleryi Terpiłowskiej, zga- 
słej w kwiecie wieku w doiu 2. b. m 
w Radomiu. 


Z okolicy. 


Wypadki w gub. radomskiej w miesiącu 
lutym i marcu r. b. W. lesie rządowym 
przy drodze, prowadzącej do osady Zwoleń, 
|=poi Śmietanki, gm. Brzeźnica w pow. 

ozienickim, znaleziono zwłoki miejscowe- 
go strzelca, Antoniego Ruby. 

W kolonii Rzechów, gm. Rzeczniów w 
| iłżeckim, czteroletnie dziewczę wło- 

inńskie, zostawione bez dozoru w domu, 
spaliło się. 

We wsi Niezabud-Dobro, gm. Grodzisko 
w pow, koneckim, Szczepan Włodarski 
amarł nagle-0a strychu. 

Wieśniak Stanisław Oczkowski, rodem 
20 wsi Stanisławie, w pow. kozienickim, 
powracając z Lejbusiem Zilberbergiem z 
Kozienic do Brzuży, chcąc ominąć zalany 
przez Radomkę przestrzeń około wiatraku 
„Trawka”, wpadli w przepaść i utonęli. 

We wsi Wesołówka, gm. Juljanów w 
pow. opatowskim, na brzegu Wisły znule- 
ziono zwłoki wieśniaka, Wojciecha Malec- 
Erę 
of 


Władza przypuszcza że Malecki był 
liewiadomego złoczyńcy. 

We wsi Brzozowo, gm. Juljanów w tymże 
powiecie, półtoraroczna wieśniaczku, Bar- 
bara Zajączek, spaliła się żywcem. 

We wsi i gm. Bodzechów, w pow. opa- 
towskim, na strychu: domu p. Franciszka 
Ochockiego znalezione zostały zwłoki no- 
wonarodzonego dziecka płci męzkiej. Win 
ną zbrodni, Magdalenę Kosno, oddano w rę- 
«e sprawiedliwości. 

We wsi Goździelin, w tejże gminie i po- 
wiecie, w nawozie u mieszkańca wspomnia- 
nej wsi, Stanisława "Tworek, znalezionemi 
zostały zwłoki nowonarodzonego dziecka 
Winną zbrodni, Magdalenę Wielgus, odda- 
no w ręce władzy, 

„paukasz Jasion, powracając z jarmarku 
z Żarnowa do domu z żoną swą Katarzyną 
i Józefem Zamożniewiczem, przy przejeż- 
dzie przez rzekę Qzurną wpadli w wodę 
Katarzyna Jasion i Józef Zamóżniewicz z0- 
stali uratowani 


„ p-dra budwika Natansona; d) dla kasy Mia- 


na łódce z Walentym Mento i Laurencyu- 
szem Szlachetą przez rzekę Pilicę, wyle- 
ciał z przechyłonej łódki i dotąd został nie- 
odnalezionym. 

W osadzie Skrzynno, gm. Skrzyńsko w 
pow. opoczyńskim, znalezionem zostało na 
brzegu rzeki ciało martwe nieznanego czło- 
wieka, mającego około lał 55. Przyczyną 
śmierci było utopienie 

Rzeka Pilica zalała wieś Kempę, w gm 
Studzianna w pów. opoczyńskim, wieśniacy 
wspomnionej wsi ponieśli stratę w majątku 
nieruchomym na ra. 500 

Wieśniak wsi Poruczew, gm, Stuźno w 
pów. opoczyńskim, Piotr Pawłowski, prze- 
Jeżdzając przez most podczas wylewu rzeki 
Drzewiczki we wsi Sitowa = Białaczow 
2 starozakonnym Mendlem Śmietaną, wy- 
wrócił wóz w rzekę; obydwóch włościanie 
okoliczni zdołali wydobyć z wody lecz Pa- 
włowski w kilka godzin zakończył życi 

Pożary we wsi Żurawieniec, gm. Wola- 
nów w powiecie radomskim, z niewiadomej 
przyczyny spulił się dom wieśniaka, Ka- 
rola Grolmisz, ubezpieczony na rs. 190. 

We wsi Młodocin mniejszy, gm. Orońsk 
w tymże powiecie, spalił się dom wieśniaka, 
Daniela Skała, ubezpieczony na rs. 120. 

We wsi Ducha Wola, gm. Grabów nad 
Pilicą w pow. kozienieckim, od nieostroż- 
nego obchodzenia się z ogniem spalił się 
chlew, należący do wieśniaka Tomasza Bart- 
niekiego, ubezpieczony na r8 50. 

We wsi Molendy, gm. Policzna w pów. 
kozienieckim, spalił się dom, należący do 
spadkobierców Józefa Molendy, ubezpie- 
ony ma ra 150. 

© wsi Brzezinki, gm. Tczów w temże 


powiecie, spaliła. się stodoła, należąca do 
wieśniaka Macieja Maja, ubezpieczona na 
13. 150, 


We wsi Dąbrowie, gm. Tarczek w pow. 
ftżeckim, z niowiadomej przyczyny spaliła 
się stodoła, należąca do wieśniaka W incen- 
tego Osuchy, ubezpieczona na rs, 20 


Z kraju. 


Z Warszawy. Organizuje się tu kasa 
pogrzebowa dla pracowników kolei nadwi- 
ślańskiej,— „Manon* Lesoatt'a, nowa poz 
ra, jaką tutaj wystawiono, ma zapewnione 
powodzenie.— Wystawa tkacka zamkniętą 
zostanie w nadchodzący wtorek. — Powstał 
tu projekt wxniesienin nowego szpitala dla 
Siarozakonnych, „którego urządzenie odpo- 
wiadałoby nowoczesnym wynaganiom hy- 
gieny.— Obrady chnielarzy odbyć się mają 
w pierwszej połowie b. m.— Otwarcie sal 
zarobkowych Staszyca nastąpi w listopadzie 
r. b— "Termin nadsyłania utworów chdro- 
wych na konkurs, ogłoszony przez „Lutnię'*, 
upływa z d, 15 b. m. 

"W Płocku, jak donosi organ miejscowy, 
w miejstowym wydziale hypotecznym zło- 
żony został akt śp. Józefy z Rutkowskieh 
Sierakowskiej, mieszczący w sobie następu- 
jyce stanowcze darowizny, uczynione przez 
P?- Potrykowską i sukcesorów Lipskich : 
0) dlą Towarzystwa dobroczynności w Płoc- 
ku ra. 5.000 i D) tyleż dla Towarzystwa 
dobroczynności w Warszawie, na założenie 
kas pożyczkowych dla rzemieślników, na 
wżór już ietniejących tamże; ©) na budowę 
warsztatów rzemieślniczych w Warszawie 
1a. 20.000, mające być wypłacone na ręce 


nówskiego rs. 6.600; e) dla warszawskiego 
Szpitala dla dzieci ra. 6.000; f) dla war- 
smwskiego instytutu głuchoniemych i śle- 
pych rs. 5.000; g dla sehrónienia parality- 
ków. w Warszawie ra. 5.000; A) dla dortu | 
przytułku biednych wychodzących z0 szpi- 
tali w Warszawie rs. 5.000. 

W Piotrkowie, jak donosi „Tydzied::, 
postanowioną została budowa gmachu sądu 
okręgowego.— Wszystkich majątków, ob- 
ciążonych pożyczką Towarz, Kredytowego, 
w gub. piotrkowskiej jest 771 na sumę rs. 
10,884.500,— Goszezące tu Tow. drama- 
tyczne p. Texla, na sezon letni osiądzie w 
Lublinie. 

W Kaliszu targ na inwentarz odbędzie 
się w czasie wyborów do władz Tow. Kred. 
Ziemskiego s mianowicie w d. 25. 26 kwie- 
tnia r. b.— Projekt założenia Kasy przemy- 
słowoów, według zdania „Kaliszanina*, jest 
bliskim urzeczywistnienia. 


Nowe wylewy. 


Nowe powodzie znowu w tych dniach 


arządziły dotkliwe i znaczne szkody i W róż- 


u miejscach kraju przeręały komuni- 
czę. 

Powódź w Nowym Dworze przybrała 
żatrważające rozmiary — 2.000 mieszkań- 
ców pozostało bez dachu. Prócz Nowego 
Dworu trzynaście osad zostało zupełnie 
zalanych; kilka wypadków utonięcia ludzi 
już stwierdzono. 

Brzeźnica, mała rzeczka pod Płockiem, 
zniszczyła most, komunikacja kołowa £ 
Płockiem przerwana. 

Wisła w Włocławku dosięgła do pozio- 
mu niebywałego, bo do stóp 20 i cali 10. 

Według innej relicyi w Nowym Dworze 
siedem domów rungło, 14 jest zagrużo- 
nych. 

Za stacyą Małorętą na kolei południo= 
wej za Brześciem litewskim wskutek wez- 
brania Ręty most żelezny rangł. 

Płońsk zalany, most na rzece Płonce 
aniszczony, Sierpc zalany, 

Ruch pociągów między Nowym Dworem 
a Modlinem z powodu zniszczenia toru ko- 
lejowego był: przerwany przez dni kilka. 

Pół: Pułtuska znajduje się pod wodź 

Pod wsią Aleksandrowem, między 
chocinkiem i stacyą Aleksandrowem, woda 
lokalna przerwału na_ przestrzeni jednej 
wiorsty nasyp kolejowy, wysoki na 6 stóp. 

Szyny 4 podkładami wiszą w powietrzu. 

Przerwany wał ochronny w Ciechocinku 
zdołano uratować, tak, że nieuchronny 24- 
lew zakladu wstrzymany. 

. 


* * 

Urzędownie stwierdzono, iż szkody, wy- 
rządzone przez wylew Nogatu, wynoszą 
16 milionów marek. 

Urzędowy raport stwierdza, że wskutek 
wylewu Warty 8.000 osób w Poznaniu po- 
zóstało bez dachu. 

Ż Królewca donoszą, że wal tylzycki 
został zerwany. Wojsko wysłano na ra- 
tunek. 


nauki literatury i sztuki. 


„Przyjaciel zwierząt”. A to co za ty- 
tuł pomyśli: niejeden... „Przyjaciel dzieci, 
to rozumiem, ale „Przyjaciel zwierząt: |? 
A jednak jeżeli chodzi nam 0 to, aby trudy 
1 starania nasze należyte wydały owoce, je- 
żeli własne zadowolenie stanowi pewną, bar- 
dzo pożądaną sumę szczęścia na świecie, 10 
dbając o zwierzęta, jeden i drugi rezultat 
osiągniemy nieomylnie. 
ielu zapewne chciałoby coś dodatniego 
w tym kierunku uczynić, ale gdzie iść po 
wskazówki, Założę się, że jeden na stu czy- 
telników Gazety nie wie otem, iż w Warsza- 
wieod Nowego Roku wycliodzi organ pod ty- 
tułem „Przyjaciel zwierząt”, który bajońskie 
kosztuje sumy, bo aż dwa, wyraźnie dwa 
ruble na rok. A jednak pismo to znaleść się 
powinno w rękach tak właścicisla dużego 
majątku, jak właściciela najmniejszej osady, 
bo oto ma za cel wskazywać, jak się obolo- 
dzić ze wszystkiego rodzaju domowemi zwie- 
rzętami i dziką, w kraju naszym znajdującą 
się zwierzyną, które z niel i jaki nam przy- 
nieść mogą pożytek, a które szkodę, słowem, 
pismo to jako spocyalne, poparte należycie, 
może wielką przysługę oddać naszemu. krt- 
jowemu gospodarstwu. 

Pierwsze dwa numera odznaczają się do- 
borem artykułów. „Pogadanka”, przez (łoz- 
dawę napisana jasno i ż humorem, wskazu- 
je kierunek, jakiego trzymać się trzeba przy 
hodowli bydła, i zasadnie. chłoszeze dyle- 
tanekie o tom rozumowania powołanych i 
niepowołanych autorów, którym zanadto na- 
uczyliśmy się wierzyć 1a słowo. 

1 $zlezygier podaje wskazówki oszczę- 

mia biednych kuropatw i zajęcy, gonio- 
nych i trapionych przez lisy i drapieżno 
Ptaki, a bardziej jeszcze przez ludzi, którzy 
nie mają pojęcia o tem, że polując we: wła- 
Ściwym czasie i ochraniając zwierzynę w żi- 
mie, mogliby z tego źródła mieć i znaczny 
dochód i przyjemność. 

Nieraz nie dają wiary opowiadaniom, że 
w Niemezęch na jednem polowaniu biją po 
poreset zajęcy 1 kuropatw, chociaż jest to 
najzupełniejszę prawdą. Dowiadujemy się 
jednak z „Przyjaciela zwierząt jakie to ka 
ry wymierzane są w innych krajach na tę- 
picieli pożytecznej zwierzyny lub tych, któ- 
rzy katują zwierzęta do pracy używane. 
Szkodnik tego rodzaju w Ameryce karany 
bywa rokiem więzienia i tysiącem dolarów 
kary, w Danii skazują na £ miesiące wię- 
zienia i 200 talarów kary, W Austryi za 
przeładowanie ciężarem bydlęcia sto gulde- 
denów kary i 15 dni aresztu. W Szwajearyi 


ża pozostawienie bydlącia bez pokarmu lub 
otrucio wymierzają karę do dwóch miesięcy 
Więzienia i 150 franków kary, 

A i u naskary są wymierzane przez sę- 
dziów pokoju tub sądy gminne. W Warsza 
Vie niejaki Kam za utrzymywanie wołów 
bez pokarmu skarany został a 10 rubli ka- 
ry lub 3 dui aresztu. Kurtz za użycie do 
pracy koni poranionych takąż samą karę 
odeierpiał. Należy nawet, aby każdy kio 
dostrzeże dręczenie zwierząt lub łupanie w 
sidła albo trucie kuropatw, zaniósł skargę 
do właściwegy sądu pokoju lub gminnego, a 

« niezawodnie powstrzyma niegodziwych 
ludzi od tępienia zwierzyny i dręczenia 
zwierząt, 

Rozszerzyliśmy się nieco nad nowo. pow- 
stałem pismem, któro jest. organem „Towa- 
rzystwa opieki nad zwierzętami”, sądzimy 
jednak, że tak nizka cena, jaki pożytek z 
podobnego organu prasy zachąci niejednego 
dtbalego o dobrobyt kraju do poparcia usiło- 
wań wydaweów, tem więcej, że każdy tol- 
nik znajdzie tam cenue rady co do chowa 
wszelkiego rodzajuinwentacza, stanowiącego 
dzić znaczny dochód w gospodarstw 


Hn. 

„Historyi cywilizacyi* Ch. Seignobos'a 
w tłomaczeniu Dygasińskiego, wyszedł już 
zeszyt 4-ty, 

Wspaniałe dzieło to wychodzi nakładem 
ruchliwej księgarni Paprockiego w Wat- 
szawie, która niemało już literaturze ojczy- 
siej przyswoiła książek pożytecznych 


Bolesław Czerwiński. 


We Lwowie w sile wieku wayne 
wieki poeta i dziennikarz, ś. p. Bolesław 
Czerwiński. 

W pieśniach Jego górowala zawsze miłość 
ideału, a w struny lutni swej uderzał dla 
ydziziczonych, biednych i nieszczęśli-- 
wych. 
ko Gdiebiikkfa samienny ilotny, cen- 
nemi pracami swemi zasilał kilka dzien- 
ników lwowskich, 

Działalność ta dziennikarska wyczerpy- 
wała silę poety i rozpraszała wielki jego 
talent ze szkodą poczyi. 

Zmarłego poetę pamiętamy jeszcze we 
Lmovie za wspólnych czisów udi versytec- 
kich, jak w gronie kolegów wygłaszał utwo- 
ry swoje, które jednały mu Serdeczne u- 
zanie. 

Zwacł zawcześnie dla pieśni polskiej i 
dla tej ziemi, którą tuk gorąco kochał — 
n.ech mu ona lekką będzie, biech przyjmie 
do łona swego syna prawego i piośniarza, 

H, W. 


kz 


Wiadomości polityczne. 


Uwagę powszechną źwraca na- siebie 0= 
becnie deklaracya nowego gabinetu fran- 
cuskiego, którego skłud podaliśmy już w 
poprzednim numerze Gazety, 

Nikiejsza a. raczej godne zaznaczenia 
ustępy deklaracyi tej są następujące: 

Riząd nie sprzeciwi się żadnej, starannie 
wypracowanej reformio. Pragnie on stanąć 
na czele większości: republikańskiej, aby 
ja po drodze reform prowadzić i w szere- 
gach jej dobrowolną, przywrócić, karność, 
by stopniowo ziścić się mogły nadzieje, ja” 
kie naród w Republice pokłada, Wolność 
atoli, nie chcąca wchodzić na drogę dykta- 
tury, nie może też żadnych nagłych obie- 
cywać przeobrażeń: potrzebuje ona dla 
dokonania dzieł swoich zgodności czynni: 
ków pablicznych; potrzebuje kontrowersyi, 
które lubo niekiedy postęp zamitrężają, za 
to pewniejszym i trwalszym go czynią. 
Sprawa reformy konstytucyi, do Izby na- 
leżąca, jest jednem z zadań, największego 
spokoja i rozwagi wymagających, Człon 
kowie gabinetu, będący stronnikami rze- 
czonej reformy, nie mogą tego pragnąć, 
aby dzieło tak wielkiej wagi, mające do- 
prowadzić naszą organizacyą polityczną do 
upelnej z zasadami republikańskiemi zgo- 
dności, pódjęte zostało w warunkach, któ- 
reby je na szwank narazić mogły. Rząd 
wie uprasza Izbę, ażeby jemu oznaczenie 
odpowiedniej pory pozostawiła, w. której 
nieodzowne porozumienie między oba cia- 
łami prawodawczemi przygotować się dało. 


dziś mniej obchodzą naród zagadnienia po- 
lityczne, niż rzeczywiste własne jego spra- 
wy: jakoto skarbowość publiczna, prze- 
mysł; handel, byt klas pracujących, woj- 
skowość, stosunki międzynarodowe. Będzie 
więc miała Izba przedstawiony sobie sze- 
reg wniosków, które tych właśnie wielkich 
spraw dotyczą, Rząd wniesie projekt o sto- 
warzyszeniach, koniecznie dla ode po- 
trzebny celem ostatecznego uregulowania 
stosunku pomiędzy kościołem a państwem. 

Następnie trzeba się będzie zająć wpro- 
wadzeniem świeckiego sądownictwa do ko 
ścioła, przez. pierwszą jeszcze rewolucyą 
francoską zapoczątkowsnem. Potem kwe- 
stye finansowe będą do głównych Izby 
zaprzątnień należały, Tuszymy sobie, że 
obie Izby dojrzale budżet roztrząsną, i wa- 
źne przytem wprowadzą ulepszenia ; głów” 
nie zaś uregulowanie podatków trunkowych 
i spsdkowych. Przedstawimy Senatówi, 
aby zechciał zająć się ponownie rozbiorem 
ustaw wojskowych, które Izba Deputowa- 
nych uchyraliła. Nowa organizacya sił zbroj- 
nych narodowych, zasadzająca się na wzimo- 
nieniu środków obrony, daje nam nietyl- 
ko pewność poszanowania, jakie się nam 
należy, lecz i rękojtnię utrzymania pokoju, 
którego szczerymi jesteśmy zwolennikami. 
Tak, tedy umacaiajmy się wewnątrz i na 
zewnątrz w obuc zbliżajicej się rosznicy 

u. 


nastąpionem przesilenia minięteryalnem 
nie mogła chyba nikogo zadziwić. Potęgą, 
przed którą kapitulował gabinet Tirard'a, 
było chwilowe przymierze parlamentarne 
między bonapartystami, rojalistami i 
czerwono-krańcowem skrzydłem lewicy, 
przeciw którym republikanie. pozostali w 
mniejszości," Wszystko to, co nie sprzyja 
we Francyi politycznemu słałais qua, — a 
jest to, mówiąc prawdę, pojęcie nadzwy- 
czuj elastyczne i dające się dowolnie roż- 
szerzuć — zebrało się pod jednem współ- 
nem hasłem „rewizyi konstytucyi". Nie 
ulega coprawda kwestyi, iż jednomyślność 
wrogów obecneg rządu nie przekracza 
granic tego jednego hasła, i ża każde z 
tych połączonych stronnictw z żądaniem. 
rewiayi konstytucyi inne łączy zamiary, 
faktyczny jednak rezultat: wywołanie 
wśród. najniekorzystniejszych warunków 
ciężkiego przesilenia: gabinetowego, pozo- 
staje mimo tego ten sam. Ci, co zajmują się 
systematyćznem jątrzeniem i podżeganiem 
ogólnego niezadowolenia, zyskali teraz je- 
dną szansę więcej i nie omieszkają wyzy- 
skiwać jej z właściwym sobie brakiem su- 
nienia i patryotyzmu. Podług wszelkie- 
fo prardopodobieństwa zatem musi się 
Wrancya spodziewać ciężkich wesnętez- 
nych zatargów, załagodzenie których mo- 
że jaż nie będzie leżało w możności Car- 
nol'a i nowych jego ministrów. 

Nietńcy pod panowaniem chorego i do- 
gorywającego monarchy i wobec ścieśnionej 
nieco władzy ks. Bismarcka nie wybuchają 
wprawdzie furorem teutońskim, lecz zawsże 
w myśl tradycyi krzyżackiej — pilnie strzy- 
gą uszami i bacznie zwracają uwagę na 
zaburzenia na półwyspie Bałkańskim — 
w nadziei wyciągnięcia dla siebie kaszta- 
nów bez ponoszenia żadnych kosztów. 

Że na półwyspie Bałkańskim zaczyna 
się gotować znowu, dowodem, że w Bułga- 
ryi obiega między armią następująca pro- 
klamacya, z. której najwybitniejszy ustęp 
brzmi jąc następuje: 


Już Prezós Izby niedawno był wyraził, żo 


„Ferdynand, ten aferzysta, który uzuc - 
pował sobie tytuł księcia Bułgaryi, nie 


jest wasz m monarchą. , To rabuś tronu, 
trzeba go wypędzić. Nie wierzcie zdraj- 
com, grojącym rolę rządców. Są obi 
przekupieni przez Austryę i ich trzeba 
też wypędzić Jest to jedyny środek zba- 
wienia ojczyzny i uprzedzenia nowego 
rozlewa krwi; jedyny sposób zmycia £ Cz0- 
ła Bułgaryi piętna bańby. Żołnierze! nie- 
miec uzurpator. dąży do zaprzedania was 
w niewolę chydnym jego towarzyszom, 
węgrom, chce prowadzić was do boja prze 
ciw naszym oswobodzicielom, przeciw na- 
szym dobroczyńcom, ruskim,  Czyliż zgo- 
dzicie się na takie potworne wymagania? 
Bądźcie bułgarami, bądźcie słowianami, 
nie zmieniajcie swej narodowości na wę- 
i iemiecką, nie gubcie młodej 
Bułgaryi, oswobodzicielami raczej jej bądź- 
cie. Rycerze! nie pojmajecież, iż wszystko 
złe obecne pochodzi od Koburczyka? Wy- 
pleńcież złe razem x jego korzeniem, wy- 
pędźcie tę źmiję jadowitą i bądźcie zbaw- 
cami ojczyzny". 

Z Aten telegrafuj fat 

Rząd tutejszy założył ent pro- 
test elta Joioskawi dastowiefatwa 
skiego w Macedonii. Sprawa zaostrzy- 

a się zwłaszcza wskutek nowego wzburze- 
nia umysłów pa Krecie, gdzie obie strom 
mordują się nawzajem. mdność muzuł- 
mańska udała sig 0 p do konsulów 
europejskich w Kandyi. 

0 działalności Orispi'ego „Gazeta Ko- 
lońska'* pisze: Można się z różnych punk= 
tów zapat 6, ale niesłusznem byłoby 
zarzucać mu brak patryotyzmu w sprawo* 
waniu swego urzędu. prze- 
jęte przeż Włochy z chwilą zawarcia po- 
trójnego przymierza, odpowiadają ściśle 
równoważnym gbowiąsko, ci 

j samej chwili na Austryi i 

yby traktat posiadał: rzeczywiście cha- 
rakter całkiem jednostronny, to kto wie, 
czy Włochy cieszyłyby się jeszcze pokojem 
i moglyby żyć w tej pewności. siebie, któ- 
ra jest pierwszym warunkiem i pierwszą 
przyczyną ich wewnętrznego rozwoju. 

„Kólnische Ztg.* na podstawie informa- 
cyj wiedeńskich donosi, że ks. Bismarck 
wskutek nieui tajemnie konfliktu 
zamierza podać się do dymisyi. Zamiar ten 
ustąpienia kanclerza z widowni politycznej 
wiążą powszechnie z projektem wydania 
córki Frydaryka TIL. Wiktoryi za ks, Ale- 
ksandra Batienberga. 

"Toż samo pismo wczoraj potwierdziło 
niezłomny zamiar ustąpienia ks. Żelaznego. 
Inne, świeższe jeszcze wieści powyższym 
pogłoskom stanowczo zaprzeczają, 


£ targów zbożowych i pro- 
duktowych. 
Na tar partia Radomiu popyt na 
peieędni do 4 any" po tonie al. Za 
orzee niarna dobrego petto 14. 6.30; 2a wy- 
10, 
yta albo, za koraec piacono rr. 8324, kop. 
żorzec jęczmienia płacono rs. 2.70 — 2,70. 


Owies 10 26 korzeo ra. 1.30. 
Korzec gryki ta. 4.50. Koniczyny białej śro- 
„dalej ra. 3d; czerwonej, średniej re. 25, wyki 


BZ. bi żółt; iqganc korzęc po rs. t, 
in okiągano a o ra. 4, 
arioddiego alu kopogzno. ; 

Korzać 


fl kupowano po rs. 1. 
6 kwietnia na targu na placu 

bienio na pozenię bylo 
„orowej płacono rs. 6.75, śre- 
"wybr, płacono re, 3.76, 
Owss korzeć rs. —. 


komanikacyę, został 

liwiach kolejowych 

w ostatnić 

dowozy tak z Pol 

dowieżiono z krsju mało zboża, 
ago 

rozi 

lubisno 

cę transito, potrze 


zako 


Żyta dowozy krajowe tak ke małe, że zale- 
dwo_ wystarczyły na. potrzeby. konstmentów. 
Wskutek tego płacono za nie stałe, poniekąd 
wyższe trochę ceny. Żyta polskiego dowieziono 
w ostatnich dniach wiole i rozkupiomo jo bardzo 
gładko. 

Jęczmienia krajowego dowozy bardzo małe, 
Za kilka sprzedanych partyjek płącono ceny 


ęczmicń polski obfcie dowiezió: 
y ehętnie i płacono za takowy cony 
częściowo. wyższe. 


Kozkład jazdy na kolei 
Twangrodzko- Dąbrowskiej 


SIAG 


Z Iwangr. do Dąbrowy 


4 


DYAMINTY 


szklarskie, wyprobowanedo rznięcia szyb, 

choóby najgrubszych, od rs. 2 do rs 10 

za sztukę poleca Adam Qybulski skład 
porcelany, lamp i galanteryi. 


Wych. z Iwaugrodda 
7 « Radomia 
„z Brina 
u z Kiele 
przych. do Dąbrowy 
Z Dąbrowy do Iwangr. 
Wych z Dybrowy | 462 rano | 321 pop. 
z Kiele 


przych.do bwangr. | 611 wiec | Oj81 
Z Koluszek do Ostrow 
Wych. z Kolaszek | 410 pop. 

o 2 Reina $20 wn. 
przych. do Ostrowca | 652 rano | 619 „ 
Z Ostrow do Koluszek 
Wych. z Ostrowca | 1180 rano | 10|15 wiece 

„2 Bzina 867 pop. „€ 
przych. do Koluszek 108 wiec aj rano 

Godziny przyjścia i odejścia pociągów ozna: 
czone podług czasu warszawskiego. 

Wazyntkie powyżej wykazano pociągi na ta 
cyach krańcowych: Iwingród, Dąbrowa i Ko- 
kinaki, Łomanikoją się» pociągami dróg atieć 
nich, tacyi Bzin, pociągi głównej lini 

x pociągami odnóg. 
Na odnodze do granicy: 
"Tr Odchodzi | Przychodzi. 

DIEM 


„i 


1.28 po] 3 — pop. 
840” | 187 

Pruskiej | | 
Strzemioszyce . - 148 . | 386 3 
SoRROWICO "|do | 220 74, 


Powyższe pociągi są w bezpośródniej kom- 
munikacyi x jednej strony z pociągąmi dróg zde 
granicznych, z drugiej strony x pociągami pó- 
Smiowami Nr. 154 skówna ai droga kolan 

iwangrodzko- Dąbrowskiej i dalej z pociągami 
dróg żelaznych Nadwiiladskiej i Warszawsko- 
"Ferespolskiej. 


Dr. Edmund Drewnowski 


zamieszkał w Radomiu, róg ulic Zgodnej 

i Lubelskie Górki, dom Filichowskiego. 

Levzy choroby wewnętrzne, dziecięce i ko- 
biece. 

Maurycy Goldstein, den- 
tysta w Radomiu, przyjmuje od g. 9 do 
12 i od2do6. Zęby wyjmuje bez naj- 
mniejszego bólu gazem znieczulającym 


tlenek azotu) 
poz EZ 


| Kasa Pożyczkowa 
Przemysłowców Radomskich 


Niniejszem ma honor zawiadomić, że w 
dniu 3 (15) Kwietnia 1888 r. odbędzie się 
zgromadzenie Reprezentantów Kassy Po- 
życzkowej o godzinie 4-ej pp. w lokalu 
tejże Kassy, 

1. Dla rozpatrzenia sprawozdania za 
ubiegłe 4 miesiąca t. j. od 1-go Listopada 
1887 r. po 1-go Matca 1888 r. 

2. Dla rozpatrzenia kwestyi obniżenia 
stopy procentowej od udzielanych pożyczeć 
i kapitałów lokowanych, m także dywi- 
dendy. 

Dla wyboru członków Kommissyi re- 


Węgiel kamienny i drze- 
wo opałowe sprzedaje po cenach 
najniższych Karol L. Wickenhagen. 


IR». 3000 jest do wypożyczenia na 
na bypotekp domu murowanego w Rado- 
min. Wiadomość u Golczewskiego, ulica 
Lubelska, domu Nr. 146. 


Dla Głuchych! 


Osoba, która wyleczyła się za pomocą 
nader prostego środka z głucloty, tewają- 
cej 23 lata, jest gotowa nadesłać bezpła- 
tnie opis tego środka w języku polskim, 
wszystkim żądającym. 

Adres: Dr. Nicolson, 4 rue Dronot, Pa- 
ryż (Francya). 


| do 


"WIADOMOŚĆ 


ala 


1w.i Ww. ks. Proboszczów 


w pracówni ubiorów damskich niżej pode 
pisanej (dom W-go Staniszewskiego, ulica 
Lubelska 1-sze piętro) przyjmuje się: 
Zamówienia na nowe Aparaty ko- 


! śeielne, oraz wszelkie najmniejsze na- 


(GKÓDVK 


a patentem warsź. szkół ogrodn. z kilko- 
letnią praktyką w kraju i za granicą, zna 
jący się na; prowadzeniu sadów i ogrodów 
dochodowych przyjmie miejsce objazdo- 
wego inspektora kilku ogrodów. Wiadomość 
pod An. Dz.poste restante w Warszawie. 


Sprzedaż i kupno. 


Drzewka owocowe są dy 
sprzedania w dobrach Sucha, poczta 
Białobrzegi. 

w majątku klonowice, 
R Skaryszewem, jest do sprzedania 


wet w acye I naprawy tk | puhin niebieski do sienu, 

aparatów jak i bielizny kościelnej, 3 ruble za korzec. Netto 250 f. k 
A Boska Zaleski. 

a 

K 

m 

4 

o HI | do wydzierżawienia od dnia 1 lipca t. b 


męzkie i dziecinne w znacz- 
nym wyborze, — najnowsze 
fasony, — poleca fabryczny 
skład czapek i kapeluszy 
ANTONIEGO TUCZYNA 


w Radomiu, Rwańska, H. 38, 
l, N. 


LOKALE. 


W domu Przyłuskich przy ulicy 
Rwańskiej, można wynająć od dnia 1 lipca 
Rp trzy obszerne pokoje z balkonem od 

u. 


iwa pokoje i kuchnia od | lipca 
wynajęcia w domu K, Wickenhagena 
przy ulicy Trawnej. 

Sklep duży wystawą, ża sklepem 
lentaśk: siodeywij pokoi Pad: 
teryn w domu W-go Landau przy ulicy 
Lubelskiej. 


Różne lokale przy rogatce Ska- 
ryszewskiej. Wiadomość u W+zo' Landau 
przy ulicy Lubelskiej 


Bo wym ja od św. Jana r. b. 
w domu D-ra Rewolińskiego przy, ulicy 
Lubelskiej, (gdzie Redskcya gazety) mie- 
szkanie na pierwszym piętrze, złożone z 
czterech pukoi, przedpokoju i kuchni zgar 
derobą, z ogródkiem kwiatowem, z altaną, 
sórjy piwnicą i innemi dogodnościami. 

tymże domu. mieszkanie na drugiem 
piętrze z dwóch pokoi i obszernej sionki z 


górką, 

_ Wiadomość w Redokcyi lub, u właści 
ciela domu na Górkach lubelskich za Dy- 
EYE Kredytowego w domu 
Rotenbergowej. 


Poszukuje się zaraz pokoju dla 
kawalera, z osobnem wejściem, umeblo- 
wanego, w pobliżu Rządu gubernislnego. 

Oferty, z WosęZAA ui miesię- 
cznej i 
us Powod 


Lokale do wynajęcia od dnia 
ca w domu Gruszczyńskiego na I-m pię- 
trze; )koi, przedpokój, kuchnia, góra, 
dryalnia ; na Ii-m piętrze: 5 pokoi przed- 
pokój, kuchnia, góra, drwalnia; w oficynie: 
2 pokoje, przedpokój, góra, drwalnia, 


w Kroczowie Większym pod osadą Ka 
nów w powiecie ilżeckim położone. Wia- 
domość na miejscu. 


"Dobra Ostrowieckie mają do 
sprzedania łabinu niebieskiego korcy 100, 
zadtowo zebranego. Adres $, Ostrowiet. 


Wały dębowe, bale i deski róż- 
nych gatunków drzewa i rozmaitych wy- 
miarów, do sprzedania p. Szydłowiec w 
Podzamczu 

Do sprzedania Majątek Ziem- 
ski IPrzyborowiee, © włók ziemi 
pszennej bez służebności, 5 mil od stacyi 
kolei Ostrowiec szosą, Wypłata łatwa, Wia- 
<domość u właściciela dóbr Święcica, poczia 
Sandomierz. 


wienia w każdym czasie folwark W obszar 
mający morgów 162, z domem mieszkal- 
nym i zabudowaniami gospodarskiemi. 
Wiadomość u Dra Goldsteina, w domu p. 
Daniewskiego, przy ulicy Warszawskiej 
w Radomiu. 


| Koryciskach, pod Szydłow- 


W I 
cem (powiat radomski), 6-letni ogier An- 
glo-Arub pokrywa klacze za opłatą rs. 10 
i rs. 1 na stajnię. 


Do sprzedania 


Lipowiec, młyn murowany o czterech 
kamieniach, dom murowany i inne budyn= 
ki w dobrym stanie, przytem 61 morgów 
grunta, oddzielna księga hipoteczna, w po 
wiecie sandomierskim. 
Wiadomość u W-go rejenta Kulczyckiego 
lub u właściciela w Sulisławicach. 


Do sprzedania lub_ wydzierżawienia 


FOLWARK 


mórg 412 pr. 71 dobrej ziemi z łąkami 
bez żadnych stużebności, — urządzonej i 
obsianej — z inwentarzami żywemi, mar- 
twemi, maszynami, uarzędziami rolnicze- 
mi i sprzętami gospodarskiemi. Budyn- 
ki riki nowe, murowane —odległy 
od Rademia wiorst 29, od szosy Radom 
Kielce_ wiorst 3 — od stacyi kolei Iwa! 
gród-Dąbrowa wiorst 7. Wiadomość w tu- 
kierni Kwerta, 


wid. Lubelska 
0 4 wiorsty od stacyi 
Nadwitadakiej Najęczów. 


Zakład Wodoleczniczy 
NAŁĘCZÓW 


Apteka, 
"Telograf i poczta 
na miejscu 


oraz dom zdrowia dla chorych chron. z zastós. elektr., masażu, wód mineralnyc, ku- 
mysu, mleka i t. d. pod Kierownią D-ra Konrada Chmielewskiego cały rok otwarty. 


Bliżizych objaśnień udzela a mi 


u Admini: 


tracya Zakładu. 


Redaktor i wydawca D'- Rewoliński. 


jossoaeo Iieusypow. — r. Paaoux, 26 Mapra 1888 r. 


W drukarni J, K. Tez 


